
Temat I (Pamięć): Zdjęcia Tadeusza Castelliego dokumentujące zbrodnie na kirkucie, służące jako 

dowody w procesach zbrodniarzy.  

Tomasz Gleb, w tekście Spojrzenie, „Karta” 38/2003 przedstawia historię zdjęcia chłopca z siedleckiego 

getta 

 

Tomasz Gleb: 

„Siedlce, sierpień 1942. Na teren kirkutu wjeżdża wóz ze zwłokami Żydów zamordowanych podczas 
likwidacji siedleckiego getta. Spod prześcieradła, którym przykryto ciała, wydobywa się chłopiec. Krzyczy 
i jęczy. Do zacierania śladów zbrodni i zakopywania trupów Niemcy zaganiają grupę Polaków. Jest wśród 
nich Tadeusz Castelli. Robi zdjęcie chłopcu, ale dostrzega nadciągających Niemców i odchodzi ukrywając 
aparat. Słyszy strzał. Jęki ustają. 

Fotografię chłopca, wraz z kilkoma innymi, autor przekazał w 1946 roku ówczesnej Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich. Obecnie znajdują się w zbiorach IPN. Nie udało się wyjaśnić, dlaczego 
Tadeusz Castelli wykonał te zdjęcia. Czy przypadek zrządził, że miał wtedy przy sobie aparat? A może na 
cmentarzu znalazł się specjalnie, by udokumentować hitlerowską zbrodnię? Tak właśnie uważa wdowa 
po autorze zdjęć, Iwona Castelli. Jej mąż, członek AK (pseudo nim „Biber”), miał w domu w czasie wojny 
laboratorium fotograficzne, zrobił m.in. serię zdjęć dokumentujących wyładunek transportu 
wysiedlonych z Zamojszczyzny. 

Tadeusz Castelli po wojnie stawał jako świadek w procesach hitlerowskich – jego zeznania i zdjęcia były 
głównymi dowodami w procesie Willego Richtera, „likwidatora” siedleckiego getta.” 

Tomasz Gleb, Spojrzenie, „Karta” 38/2003  

 
Noach Lasman, żydowski więzień o pracy mieszkańców siedleckiego getta w niemieckiej firmie 
budowlanej: 

„Do zadań Lichtenfelda [funkcyjnego Żyda z Łosic] należały kontakty z dyrekcją Firmy [Wolfer und 
Goebel]. Racji żywnościowych nie mógł zmienić, przekonał jednak dyrekcję, żeby w niedzielę pozwolono 
robotnikom w nagrodę za dobrą pracę wyjść na kilka godzin z obozu do getta w Siedlcach. To było 
atrakcyjne przede wszystkim dla tych, którzy mieli tam kogoś z rodziny lub znajomych. Wyjście miało 
być zbiorowe, pod dozorem aryjskiego przedstawiciela Firmy, bo Lichtenfeld uzyskał zgodę tylko na 



grupowe przepustki. Eskortujących polskich nadzorców miano wynagrodzić. Ustalono opłatę za wyjście 
w wysokości 5 złotych od osoby. […]  

Zezwolenie na zbiorowe wyjście do siedleckiego getta napotkało na trudności z całkiem nieoczekiwanej 
strony. Dyrekcja Firmy wyraziła zgodę pod warunkiem, iż Judenrat w getcie siedleckim zagwarantuje, że 
wszyscy wrócą do obozu. Komendant tamtejszej policji żydowskiej, Bresler, nie był jednak skłonny do 
wydania takiego oświadczenia. Zawsze istniała możliwość, że ktoś z tych gości ukryje się w getcie. […] 
Tamtejsza policja zażądała wpłacenia zbiorowej kaucji, która by przepadła, gdyby ktoś z obozowców 
pozostał w getcie.  

Zaluś załatwił Lichtenfeldowi spotkanie z przewodniczącym Judenratu siedleckiego, doktorem 
[Henrykiem] Loeblem. Ten początkowo twierdził, że w dzisiejszych czasach wszystko, co nie jest 
konieczne, jest zbędne. Niemcy rozstrzeliwują ludzi bez powodu, a co dopiero, jeśli naprawdę ktoś nie 
wróci. Dał się jednak przekonać argumentem, że ludzie znajdują się w obozie od wielu miesięcy, daleko 
od swoich, i tym, którzy mają krewnych lub znajomych w tutejszym getcie, można przy odrobinie dobrej 
woli ulżyć. Od każdego weźmie się adres jego krewnych lub znajomych i będzie wiadomo, gdzie go 
szukać. Lichtenfeld obiecał Loeblowi, że za każdego wychodzącego do getta będzie gwarantować jakiś 
kolega, który zostanie w obozie. Loebel żądał, żeby dokładnie sprawdzać dane wychodzących, bo nie 
chce ściągać na getto dodatkowego nieszczęścia. Z kaucji jednak zrezygnował. […] Ponieważ wszyscy 
interesowali się sprawą wyjścia, Lichtenfeld był w kłopocie, bo Firma zgadzała się na jednoczesne wyjście 
tylko 50 ludzi, a zgłoszeń było kilkaset. […] Lichtenfeld w dyrekcji załatwił też poważniejszą sprawę: 
jedno- lub dwudniowe przepustki do domu dla ludzi z okolicznych gett.” 

Noach Lasman, Firma, „Karta” 93/2017 


